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PRENUMERATA W Y N O SI:
we Lwowie:

miesięcznie 3  korony, za dwarazo- 
dost. do domu dopłaca się 6 0  h.

na prowincyi:
rocznie 26 k. 40 !j. z 2-Łrotna wys. 3 2 1. — i. 
kwartał. 6 „ 60 „ „ ,  8 „ — „
mieslęcz. 2 „ 20 „ „ „ 2 „ 70 „
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach: „ . 6  ,

Każda zmiana adresu 4 0  h. wycfiaodzi 2  s°azy dziennie.

O G Ł O S Z E A i l :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej- 

20 h., nadesłane wiersz gar-sce
mondem 80 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . , 6 h.
na prowincyi . . .  8  »

Adres: „Słowo Polakle“ 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 17.

TELEFON 541.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S S io w s a

Z  chwili.
W iedeń, 2 lutego. Celem podróży prezydenta 

ministrów, dra K o e r b  e r a ,  do Pesztu je s t między 
innemi, jak  teraz stanowczo zapewniają, ostateczne 
uregulowanie kwestyi mianowania nowego guberna­
tora Banku austro-węgierskiogo. Dr. Koerber po­
wraca tu jutro rano. Tegoż dnia odbędzie się tutaj 
Bada ministrów, na której będzie ustalony program 
konferencyi ugodowej. Na otwarciu konferencji obe­
cni będą wszyscy ministrowie. Kwestya- przewodni­
ctwa dotychczas rozstrzygniętą nie została. *

Strejk w ęglow y.
Pilzno, 2 lutego. Sytuacya strejkowa nie ule­

gła dziś zmianie.
Cieplice, 2 lutego. Brak zapasów węgla, a 

wskutek tego drożyzna tegoż wzmaga się ustawi­
cznie.

Usti (Aussig), 2 lutego. W czoraj pracowano 
w 7 szybach.

D u s ,  2 lutego. W tutejszym  rewirze wydobyto 
wczoraj 81 wagonów węgla. Dotychczas strejkuje 
5.311 robotników.

Zwołane na wczoraj zgromadzenie robotników 
zostało rozwiązane z powodu gwałtownych wycieczek 
deputowanego Zellera przeciw władzy.

Praga, 2 lutego. W edle rclacyi z Pilzna, 
-w ogólnem położeniu wczoraj nic się nie zmieniło.

Na zebraniu w Micrschau wzywali mówcy do 
wytrwania w bezrobociu. Spokój nie został zakłócony.

W  Brux wyładowano wczoraj 108 wagonów 
"węgla, w Aussig 37.

Położenie w Briix było wczoraj takie same, 
jak  w dniach poprzednich.

Cieszyn, 2 lutego. J a k  tu  zapewniają, odbę­
dzie się dziś we W iedniu ponowna konfereneya 
przedstawicieli gwarectw, celem ustalenia treści ode­
zwy do robotników. W odezwie tej ma być wyświe­
tlone stanowisko właścicieli fabryk, a zarazom za­
żądane będzie oświadczenie się robotników, czy go­
towi są wobec przedstawionych im warunków, rozpo­
cząć na noAvo pracę.

M. Ostrawa, 2 lutego. Wobec tymczasowego 
rozbicia się obrad urzędu pojednawczego — nadzieja 
prędkiego zażegnania strejku znikła. Robotnicy o- 
świadczają, że mogą jeszcze strejkować przez 14 dni.

Zapowiedziane onegdaj zawieszenie ruchu w W it- 
kowicach urzeczywistniło się wczoraj w południe. 
Wieczorem wszystkie walcownie i zakłady ru r i że­
laza wstrzymały roboty. Liczba strajkujących prze­
wyższa 20.000, a w śląskich rewirach 30.000.

M anifestacya na rzecz Boerów.
W iedeń, 2 lutego, Niemcy-narodowcy u rzą­

dzają tu dziś wielką m anifestację na rzecz Boerów.
W ojna A nglii z Transvaalem.

Łaurenzo - Ifflarąuez 2 lutego. Telegram  
z Protoryi donosi, że g en . J o  u b e r t  av poniedzia­
łek zAvinął kAyaterę główną przed Ladysmitli i udał 
się do Uppor-Tugola.

Z głÓAvnoj kwatery z Ladysmith donoszą: 
W  obozie Boerów panuje zupełny spokój. „Długi 
Tom“ (działo) praży ogniem Ladysmith, gdzie je ­
szcze liczba tych, którzy umierają na febrę lub z in­
nych przyczyn, musi być niezwykle Aviclka.

Londyn, 2 lutego. D aily Telegrafii notuje po­
głoskę o rzekomo niebaArem nastąpić mającej mobi- 
lizacyi rezerwy floty.

Kilka dzienników wieczornych donosi, że pod­
czas przcpraAvy gen. B u  l l e r  a przez Tugelę wyni­
kła ostra utarczka, która trwa dotychczas.

W edług deniesień z Spionskopu, uwolnili Boe- 
roAvie wszystkich angielskich rannych żołnierzy, z Avy- 
jątkicm  trzech lekko rannych oficerów.

Przejmujący epizod opisuje D aily Chronicie 
z walki na Spionskepic.’

Pewnemu infanterzyścio, który podczas strze­
lania przykląkł pod utworzonym nasypem, urwał ka- 
Avał szrapnela praAvio całą głoAvę. Ku powszechnej 
grozie wałczących dokoła towarzyszy —  podniósł się 
tułów bez głowy na kilka sekund z pozycyi k lęczą­
cej, prawdopodobnie wskutek ruchu refleksyjnego, 
poezem padł na ziemię.

D aily Mail donosi z Kairo, że naczelny ko­
mendant W i n g a t  o odjechał pospiesznie do Om- 
dunnanu, gdzie miały zdarzyć się zamieszki AYŚród 
AYojsk egipskie]).

Kilku oficeróAV krajowców miało zbiedz z obozu 
wobec czego W i n g a t e  postanoAY ił odebrać AYojsku

broń. DAva bataliony krajowcÓAV odmóAvily temu Ave- 
zAvaniu.

Pretorya, 2 lutego. Kapitan F r e e t h  z ba­
talionu fizyiierÓAV av Lancastrre przybył tu z 6 ran­
nymi oficerami i 200 żołnierzami, jako jeńcami, 
z Spionskopu.

Berlin, 2 lutego. Poseł transvaalski dr. 
L e y d s  poAviedzieć miał jednemu z interAvewujących 
go dziennikarzy, że obrady adresoAve w parlam encie 
angielskim  bynajmniej nie były  dlań niespodzianką.

ZapytyAvany o noAA7y plan wojenny AnglikÓAY, 
który ma rzekomo polegać na koncentracji Avszy- 
stkich wojsk, celem AYkroczenia do republiki Oranje, 
odpoAYiedział L e y d s ,  że taki projekt je st już 
przebrzmiałą historyą. Już zanim R o b e r t s  udał 
się był do Afryki, słychać było, że zamierza on Avy- 
kazać taki plan operacyjny dla posunięcia się ku 
granicom Oranje. Gdyby się Anglikom udało plan 
ten urzeczyAvistnić —  bo i wtedy spotkałby ich los 
podobny do dzisiejszego.

Posuwanie się ku granicom Oranii proAvadzi 
na północy, gdzie obecnie znajduje gen. F r e n c h  
po przez teren górzysty, wpraAvdzie dalej ku polu- 
dnioAvi teren zamienia się w płaszczyznę, ale tam 
może jeszcze trudniej utrzymać sAve pozycye przeciw  
Boerom. W przeciAvuym razie proboAvałby generał 
F r e n c h  przejścia po płaszczyźnie a nie po spa­
dzistych górach.

Londyn, 2 lutego. St. James - Oazełłe donosi 
z dobrego źródła: Generał Bullcr przekroczył av 
trzech miejscach rzekę Tugelę i walczył przez dzień 
cały.

M afeking, 2 lutego. Telegram  pułkoAvnika 
BadcnpoAveIla donosi, że dnia 10. stycznia zmusił 
nieprzyjaciela do cofnięcia się z najAviększemi swemi 
działami. W  posiadaniu nieprzyjaciela znajdują się 
tylko dwa jeszcze forty.

Londyn, 2 lutego. Biuro Reutera donosi: 
Kapstadt pod dniem 31 z. m.: Słychać, że silny od­
dział angielski obsadził miejscowość Priesca nad 
rzeką Oranie na poluduioAvo zachodniej stronie od 
Kimberley. Nieprzyjaciel nie staAvił żadnego oporu.

Bankructwa.
Mowy Sącz, 2 lutego. Iryol M a n d e l ,  w ła­

ściciel składu mąki, Avstrzymał wypłaty.
Kraków, 2 lutego. B erta L i b a n ,  AY łaścicicl- 

ka #klepu  galanteryjnego zaAYiosiia wypłaty i ofia­
rowuje wierzycielom 50% .

Stan powietrza.
W iedeń, 2 lutego. Opady nieznaczne. Morze 

lekko Avzburzone. PrzeAYażnie poAYietrze suche, p ię­
kne, mróz spodzieAvany.

Z obrębu kolei państwoAvych: Przem yśl 1'8
pogodnie. Czerniowce 0 6  pogodnie, N. Zagórz i Sko- 
le  1'8 pochmurno.

Madryt, 2 lutego. Z całoj Hiszpanii donoszą 
o wielkich śnieżycach.

W iedeń, 2 lutego. Tutejsza Izba giełdoAva 
przyjęła jednogłośnie rezolucyę, av której mieniąc się 
reprezentantką najważniejszych interesóAY publiczne­
go i prywatnego kredytu, oraz obrotu pieniężnego, 
dalej obrotu papierami wartościoAvymi, handlu i prze­
mysłu, Avyraża gorące życzenie, aby przez przyAyró- 
cenie weAvnętrznogo pokoju raz przecie nastał okres 
produktywnej działalności i aby prawodawstwo fun­
kcjonowało normalnie.

W iedeń, 2 Jutego. Austryaccy rafinerzy cu­
kru, zAviązani kartelem, zamierzają utworzyć tu cen­
tralne biuro sprzedaży.

Praga, 2 lu teg o . Austro-węgierskie AvalcoAvnie 
blachy cynkoAvoj podwyższyły ponownie ceny blachy 
cynkowej o 4 korony na 100 k ilogr .

Budapeszt, 2 lutego. Sejm węgierski rozpo­
czął obrady nad budżetem.

Madryt, 2 lutego. Zm arł tu generał C o r  r  e a.
Bruksela, 2 lu tego. W  w ielu  hutach szklan- 

nych av okręgu Charioroi Avybucliło bezrobocie.
R z y m , 2 lutego. Ks. kardynał Ledóchowski za­

chorował na influciizyę, k tóra tu taj panuje epidemi­
cznie.

Ateny, 2 lutego. W edle doniesienia z Salo­
niki arcsztoAYano tam 12 BułgarÓAY, podejrzanych o 
zamordowanie av różnych micjscoAvościach Macedonii 
kilkunastu GrekóAY.

Konfereneya.
Berno (morawskie), 2 lutego. W czorajsze ze­

branie posłÓAv czeskich do Sejmu i Rady państAYa 
z MoraAyi uchwaliło obesłać konferencje npjednaAvczą.

Na delegatóAv zostali wyznaczeni: Stransky, Zacek, 
Perek, Prażak, Kondcla i SayozU.

Konkurs ks. F. W indiaehgraetza.
W iedeń, 2 lutego. W  pałacu spra\viedliAvości 

odbyła się wczoraj głóAvna audyeneya likwidacyjna 
av spraAvie konkursu ks. Franciszka W i n d i s c h - 
g r a e t z a . Niepokryty deficyt tego pana przewyż­
sza sumę 2 milionÓAV koron. PierAYSze miejsce wśród 
Avierzycieli zajmuje Henryk hr. T a a f  f  e , syn zmar­
łego prezydenta m in is tiw , którego pretensja do­
chodzą do miliona koron.

W  dalszym ciągu zgłosili SAA7e wierzytelności: 
porucznik hr. P a  a r ,  sekretarz legacyjay w P a ­
ryżu ks. F u e r s t e n b e r g ,  hr. F r. D e y m , 
oprócz tego zaś liczni kupcy, przemysłowcy, między, 
imiymi handlarze win na 120.000 koron, szoAvcy na
24.000 kor., biuro sprzedaży biletów teatralnych na
16.000 koi7, itd.

Ks. H enryk pruski w  Wiedniu.
W iedeń, 2 lutego. W edle N . F r. Prcsse. fksią- 

że Henryk pruski przybędzie w poAvrocie z Chin 
przez Tryest dnia 8 b. m. do W iednia i zamieszka 
jako gość cesarza av Bnrgu.

A ngielska laba gmin.
Londyn, 2 lutego. W toku dalszej dyskusyi 

av Izbie gmin nad adresem, oświadczył sekretarz 
stanu av urzędzie spraw zagranicznych B r  o dr i ck , 
iż nie może dać żadnych Avyjaśnień o niemiecko- 
angielskim tajnym traktacie. B a ł f o u r  ośAYiadczył 
na odnośne zapytanie, iż może z naciskiem zape- 
Avnić, że rząd nie ma bynajmniej zamiaru wysyłać 
krajoAYych wojsk indyjskich do południoAvej Afryki.

Sekretarz av ministerstAYie wojny, W y n d h a m ,  
stając w obronie m ilitarnych zarządzeń, zawiadom ił, 
iż av przeciągu 3 tygodni liczba wojsk, wysłanych 
do południoAYe.j Afryki, będzie wynosiła ogółem 183.000  
żołnierzy i 400 dział. Biuro \vyAviadowcze obliczyło, 
że siły B o e iw  av r. 1898 Avynosiły 59.000 ludzi ze 
100 działami.

P olityka  bałkańska Kosyi.
Petersburg, 2 lutego. Powołując się na list  

z Konstantynopola, pomieszczony av Polil. Corresp. 
(w którym poAYiodziaue było, że niepowodzenia An­
glii w połud. Afryce mogłyby Avywołać takie skutki, 
które nie leżą  ■ interesie Turcyi) —  oŚAYiadcza He­
rold: „Polityka dkańska Bosyi nie je s t  okrytą ża­
dną tajemnicą. rSpokój i uzimnio legalnych granic 
stanowią wielką linię rosyjskiej polityki na Bał- 

. kanie.
O tem poAviuni się byli przecież doAvicdzieć 

konstantynopolscy panoAvie a\- Wieduiu. Przecież po- 
wiedzianoby im, żc Austro-W ęgry, z któreini łączy  
nas szczerze podjęty i rzetelny układ, pokładają takie 
same zaufanie aa7 polityce pokojoAvej, lir. M u r a  w ie ­
w a  —  na Bałkanie, jak i w praktycznie realizoAva- 
nycli zasadach postępowania lir. Gołuchowskiego.

W ypadki w  Chinach.
Rzym, 2 lutego. Agencya Stofaniogo donosi 

z Pekinu: Dotychczas nie potAyierdza się wiadomość 
o śmierci cesarza, natomiast faktom jest, że  książę 
następca tronu został dekretem cesarzoAYo; AYyzna- 
czouy na cesarzu.

Bezpieczeństwo cudzoziemcÓAY nie zagrożone. 
Jedynie w Shantung tłum zamordował pewnego mi-  ̂
syonarza angielskiego, Avskutok czego, przedstaAyi-*’ 
ciele Niemiec, Francyi, Anglii, Włoch i Sumów Zje­
dnoczonych północnej Ameryki Ayystosowali do rządu 
chińskiego energiczną notę, żądając większej pieczy 
av interesie bezpieczeństwa misyonarzy.

Parlam ent rumuński.
Bukareszt, 2 lutego. W  Izbic deputowanych  

przedłożył minister wyznań i oświaty prnjekt usta­
wy w spraAYio subAYencyonowania szkół rumuńskich  
aa' Kronsztadzie.

Napad na pociąg.
Petersburg, 2 lutego. W pociągu kolei mo- 

skicAYsko-jaroslaAYskiej, nieznani z łoczyń cy  napadli i 
ciężko zran ili pcAA7n e g o  k a sy cra , który Aviózł z sobą
50.000 rubli.
Rzekom a enuncyaeya aro. Fr. Salvatora.

W iedeń, 2 lutego. Z poAvodu, że niektóre 
dzienniki niemieckie poAvtórzyły doniesienie pewnego 
dziennika słowiańskiego o rzekomej pisemnej enuneya- 
cyi arcyksięcia Franciszka Sal vatora, wedle którojlo  
enuucyacyi Avojna av bliższym lub dalszym czasie po­
między Austro-Węgrami a Niemcami jest nieuniknio­
na, stwierdza Fol. Corresp., iż podsunięte falszyAYiu 
arcvks. FranciszkoAYi Salvatorowi enuncya,cye są w ie1-
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scami dosłownie przepisano z wyszlej w r. 1875 bro­
szury „O organizacji artylcryi austryaokicj", której 
autorstwo przypisywano arcyks. Janowi Salyatorowi. 
Wobec znanego powszechnie, a opierającego się na 
najzupełniej,szem zaufaniu stosunku pomiędzy B erli­
nom a Wiedniem, wydaje się rzeczą zbyteczną za­
przeczać w sposób wyraźny tego rodzaju wywodom, 
noszących na sobie wybitne piętno kłamstwa.

Z chwili.
Praga, 2 lutego. Związek niemiocko-ludowy 

dla Czech odbył wczoraj wieczorem posiedzenie, 
vr którem wziął udział także p. Wo l f .  Uchwalono 
o d r z u c i ć  zaproszenie, przysłane na konfercncyę 
ugodową, wobec czego p. K e i n i n g e r  i S cli u e k e r  
nic przyjęli zaproszenia.

Praga, 2 lutego. Z kół młodoczeskich dono­
szą, że rozporządzenie m inistra sprawiedliwości za­
rządza, że w tutejszym sądzie krajowym m ają się 
.odbywać narady trybunału, w rozprawach, przepro­
wadzanych po czesku, również w czeskim języku. 
Po zniesieniu rozporządzeń językowych, odbywały się 
takie narady po niemiecku.

Ślub arc. Stefanii.
Budapeszt, 2 lutego. W edług najświeższych 

wieści, ślub arc. Stefanii odbędzie się już 3 marca 
w Jliram are.

W czoraj o godz. 8 wieczorem w lokalu gałic. 
Kasy oszczędności, podpisał m arszałek hr. Badeni, 
w moc pełnomocnictwa z daty 15 marca 1899, otrzy­
manego od firmy W . Wolski & K. Odrzywolski, tu­
dzież dyrckcyi Kasy oszczędności, akt, dający opcyę 
francuskiej grupie, reprezentowanej przez p. de Mey-  
v a l ,  do kupna wszystkich przedsiębiorstw i kopalń 
wymienionej firmy, za sumę dziewięć i pół miliona 
jkoron. W liczając do tego zapasy ropy i magazynowe, 
cena kupna rzeczywista przeniesie dziesięć mil. kor. 
Akcya ta  zabezpieczona zadatkiem 100.000 kor. zło­
żonych równocześnie, tudzież dalszemi stoma tysią­
cami koron, które mają być złożone 1 marca b. r., 
ważną jest do 1 maja. Cena kupna ma być wypła­
coną w trzech ratach, zapadających w równych czę­
ściach 1 maja, 1 lipca i 1 września. Niedotrzymanie 
któregokolwiek terminu płatności, pociąga za sobą 
rozwiązanie umowy i u tratę  już złożonych pieniędzy. 
Objęcie w posiadanie ma nastąpić po złożeniu drugiej 
yaty, przeniesienie własności tabularnej po zapłaceniu 
ra ty  ostatniej. Personalowi urzędniczemu zapewnia 
kontrakt jednoroczne zajęcie z pólrocznem wypowie­
dzeniem.

Wi H,ady mfejslkaej.
Lwów, 2 lutego.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia prezydent 
zawiadomił Radę, żo sprawa dostawy mięsa dla gar­
nizonu lwowskiego została pomyślnie załatwioną. 
iSprawa ta  była w r. 1895 przedmiotem interpclacyi 
w Sejmie, później r. Heppe poruszał ją  niejedno­
krotnie w Radzie miejskiej.

Jak  wiadomo, obradowała także w tej sprawie 
ankieta, k tóra wysiała nawet dcputacyę do komen­
derującego.

Komenderujący wówczas oświadczył, że mini­
sterstwo sprawę tę stanowczo załatwiło, a kontrakt 
z Grunfcldem z dniem 31 stycznia b. r. zostaje sta­
nowczo rozwiązany i nie będzie prolongowanym na 
dalsze 4  lata, jak  to było zastrzeżone.

Prezydent składa podziękowanie wiceprezyden­
towi Michalskiemu i radnemu Heppomu za gorliwo 
popieranie tej sprawy i zaznacza, że jeżeli rzeźnicy 
i hodowcy bydła będą postępowali roztropnie, to prze­
szło 300.000 zł. rocznie pozostanie w kraju.

Na wniosek radnego H e p p e  g o  uchwalono po­
dziękować prezydentowi za gorliwe zajęcie się tą  
sprawił.

; Dostawę nawiortaczek dla wodociągów uchwa­
lano oddać firmie „Armaluren Actien-G-csellschaff" 
za 25.000 koron.

Na konserwacyę drogi do Brzuchowic uchwa­
liła Rada dra: 500 zl. jednorazowej subwencyi.

W zasadzie uchwalono budowę koszar dla dwu 
batalionów piechoty obrony krajowej na Boduarówce 
za 710.000 hor., oraz dla trzech szwadronów jazdy 
za 340.000 kor. na Jałowcu, za rogatką Łyczakowską.

Zamiast budowy katakumb na cmentarzu Łycza­
kowskim — uchwalono potrzebę otoczenia muroin ca­
łego cmentarza i otworzenie drugiej bramy naprzeciw 
.ul. św. Piotra. Na tom posiedzenie zamknięto.

przy Redakcyi „S łow a Polskiego".
W obec niezwykłego w naszych stosun­

kach rozwoju pisma i tej popularności, jaką 
zdołało sobie zjednać w całym kraju Słowo 
Polskie —  wytwarza się coraz bardziej po­
trzeba ściślejszego kontaktu Redakcyi z Szan. 
Czytelnikami, wyszukania jakiejś drogi, na 
której mogłoby odbywać się bez trudności 
wzajemne porozumiewanie i wymiana myśli. 
. Już  od ekwna czytelnicy nasi przywy­

kli zwracać się do Redakcyi Słowa* Polskiego 
z  prośbami o informacyę, poradę, lub w y­
jaśnienie. Dotychczas ■— ku obopólnej przy­
krości —  nie zawsze byliśmy w stanie za­
dość uczynić tym, zresztą zupełnie uprawnio­
nym życzeniom , praca bowiem redakcyjna 
zbyt absorbuje, aby obok niej można jeszcze 
prowadzić tak obszerną i wszechstronną ko- 
respondencyę.

Obecnie jednak zaradziliśmy tem u bra­
kowi przez stworzenie przy Redakcyi oso­
bnego

biura inform acyjnego,
którego wyłącznem zadaniem będzie o d p o ­
w i a d a ć  n a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a ,  nad­
syłane nam przez czytelników Słowa Polskie­
go. Odtąd więc będzie mógł każdy czytelnik 
zasięgać wskazówek i rad w sprawach za­
równo ogólnych, jak osobistych.

W yczerpującym  odpowiedziom na prze­
syłane nam  pytania poświęcimy o s o b n ą  
r u b r y k ę ,  która pojawiać się będzie w ła­
mach Słowa Polskiego raz na tydzień, a w ra­
zie potrzeby i częściej, pod ty tu łem :

Biuro informacyjne „Siowa P olsk iego1*.
Pod tym adresem należy też wysyłać 

zapytania, ułożone j a s n o  a z w i ę ź l e  i na­
pisane o ile możności c z y t e l n i e .

P r a w o  k o r z y s t a n i a  z b i u r a  i n ­
f o r m a c y j n e g o  m a j ą  t y l k o  p r e n u m e -  
r a r o w i e SłoawPolskiego.

Do dzisiejszego numeru dołączamy zakończe­
nie powieści IŁ G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny11, 
oraz 1 arkusz powieści Kazimierza L a s k o w s k i e g o  
p. t. „Z rodu marzycieli" .

D ziś w teatrze: o godz. 3 popołudniu „Cy- 
rauo de Bergerac" ,  koinedya romantyczna w 5 aktach 
E. Rostauda.

Wieczorem pól do 8 „L a lka" ,  operetka w 3 aktach 
E dm unda Audrana.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -f- 2 0 R.

Linia telefoniczna Lwów - W iedeń nie
fuukcyonuje od wczoraj do tej cli wili (godz. 6 rano) 
z p o w o d u , iż ja k  donosi nam  filia b iura  koresponden­
cyjnego, w trzech miejscach na linii galicyjskiej sk ra ­
dziono znaczniejsze ilości drutu telefonicznego. Ładne 
p o rzą d k i!

Konfiskata. Wczorajszy nr. lVielcu X X . uległ 
konfiskacie.

Prof. Fr. Neuhauser objął refera t muzyczny 
w naszem piśmie.

W ydział „Szkoły ludowej" (Koło pań) we 
Lwowie zw raca się z prośbą do tych kupców, zarządów 
instytucyj publicznych i osób prywatnych, którzy po­
zwolili umieścić u siebie puszki „Szkoły ludowej" o po­
danie adresu do zarządu Tow. „Szkoły ludowej", Rynek 
1. 10. Do ściągnięcia puszek zm usza Towarzystwo n a­
dużycie, jak ie  popełniła z niemi p. Elżbieta St. i ko­
nieczność zaprowadzenia nad niemi nowej kontroli, tu­
dzież zmiany puszek i pieczęci. Skoro otrzymamy adresy 
osób, m ających u siebie puszki, podamy do ich wiado­
mości nazwiska pań upoważnionych do odbioru.

B al kolejarzy na Tuchlę odbył się wczoraj 
w kasynie i wypadł bardzo dobrze.

Udaremniony zamach. Smutny fak t zdzi­
czenia obyczajów notuje we wczorajszym numerze 
Wiek X X .  Pięćdziesięcioletni mężczyzna, inżynier p. 
K. spotkawszy na  ulicy 12-letnią dziewczynkę, uczen­
nicę V. kl. szkoły ludowej —  chciał j ą  uwieść. Obmy­
ślił wszystko ze sz a ta ń sk ą  przebiegłością, stanęli mu 
tylko n a  przeszkodzie dwaj subjekci, którzy podpa­
trzywszy niewczesny rom ans, uwiadomili o wszystkiein 
policyę. P an  K. zdołał się szczęśliwie w ywinąć z m atni 
niemniej jednak  czyn jogo, chociaż tylko zamierzony, 
zasługuje na  ja k  najsurowsze napiętnowanie.

Prawdziw ie szczęściu jedynie zawdzięczać p. K. 
może, że do czynów oszustwa, za jak ie  ten pan (jak 
się dowiadujemy) był już sądownie karany  —  nie 
przybył mu jeszcze §. 125.

Zbrodnia czy w ypadek? Henech Schiffman, 
kapelusznik, aresztował wczoraj w  mieście byłą swoją 
służącą, Marunię Zagórską. Marunia zbiegła ze służby 
dnia G z. m., następnego zaś dnia umarło półtoraro­
czne dziecię Scliiffmana. Zarzuca on byłej swej służą­
cej, że umyślnie przeziębiła mu dziecię, ażeby się 
zemścić.

Aresztowano woźnego zakładu ubezpieczeń 
robotników od wypadków. Przez cały miesiąc styczeń, 
Brylak, fałszując podpisy urzędników tej iustytucyi ■—  
brał na kwity w okolicznych sklepikach rozmaite to-, 
wary. W trafice przy ulicy Podiewskiego nabrał tytoniu 
i cygar  na sumę około 50 zlr. Przed pierwszym umknął; 
wyśledził go jednak  agent Przestrzolski i aresztował.

U rabina. Przyjechał do Lwowa rabin cudo­
twórca i , s tanął kw ate rą  przy  ul. Kaźmierzowskiej 
1. 5. Tłumy narodu garnęły się do jego pomieszkania 
po radę i błogosławieństwo. Rabin udzielał hojnie j e ­

dnych i drugich, s ław a jego mądrości rozchodziła się  
echem wśród starowierców, budziła zapał.

Dowiedział się o tem również Dawid Reliant, noto­
w any w  policyi złodziej. — W  ostatnich czasach po ­
wodziło mu się gorzej niż zwykła, poseedł więc prosić 
rabina o błogosławieństwo.

—  Czego chcesz? —  pytał rabin.
—  Błogosław ieństw a! —  odpowiedział błagalnym 

głosem młodzieniec —  błogosławieństwa, bym mógł 
znaleść w ik t i pomieszkanie, bo nie m am  z czego żyć,

Rabin rozpostarł nad  nim sw e dłonie i udzielił, 
b łogosławieństwa.

Młodzieniec wyszedł, w  tej samej je d n ak  chwili, 
dwie kobiety, które również czekały w  pokoju na  ra - '  
bina —  zauważyły b rak  pugilaresów w  kieszeni-

Tego samego dnia agent Finkels tein  złapał Re- 
liauta. Osadzono go w  areszcie. Rychło poskutkowało 
błogosławieństwo rabina, znalazł bowiem za darm o: 
wikt i pomieszkanie.

Tram way na W ysoki Zamek. W krótce m a 
być poprowadzony tram w ay  elektryczny na Wysoki 
Zamek, a  cały ten  prześliczny park  m a  być oświe­
tlony elektrycznie. P race  przygotowawcze już się roz­
poczęły.

B ał n a  dochód ubogich, pozostających pod opieką 
P ań  Tow arzystwa dobroczynności św. Wincentego 
a Paulo, zapowiedziany na 3 lutego, z powodów od 
komitetu niezależnych, został odłożony i odbędzie się 
dnia 10 lutego br.

Kasper Wojnar. W czorajszą naszą notatkę
0 uwolnieniu W ojnara uzupełniamy kilku szczegółami. 
W ojnar w ygląda zbiedzony i wymizerowauy. Uwolnio­
no go ubiegłej soboty, po wyroku, w  którym czas, spę­
dzony w więzieniu śledczem, policzono mu za karę. 
W racał e t a p e m , koleją do Będzina. Granicę przebył, 
pieszo. Równocześnie z wyrokiem na  Wojnara, skazano 
n a  karę  więzienia 9 strej kujący cli brouzowników.

Mordercy, z Borysławia donoszą: Jako  podej­
rzanych o zbrodnię m orderstw a popełnioną na  Jan ie  
Marciniszku, aresztowano górników Bronisława Tomalę
1 W iktora Rybińskiego.

Nowa afera klasztorna. Wczorajszy wie­
czorny Wiele X X .  przynosi nas tępującą  sensacyjną  de­
peszę z K rakow a: Całe miasto w poruszeniu z powodu 
niezwykłej sprawy, której bohaterką je s t  niespełna 
14-letuia Michalina A r a t e n ,  wyznania mojżeszowego. 
S praw a przedstaw ia  się nas tępująco :

Dnia 30 grudnia r. z., Michalina Araten, opuści­
wszy dom, zniknęła bez wieści. Poszukiwania rodziców 
zostały zrazu bez skutku, ale naprowadziły  na  trop 
korespondencyi Michaliny z pew nym  lekarzem  wojsko­
wym. W dalszym ciągu udało się stwierdzić, że s łu­
żąca Aratenów, do wspólki z pew ną inną kobie tą ,  za­
wiozły Michalinę do klasztoru SS. Felicyanek  n a  Smo-. 
łeńsku. Rodzice, dowiedziawszy się o tem, prosili, by 
im pozwolono zobaczyć córkę. Prośby ich je d n ak  i n a ­
legania pozostaiy bez skutku.

Wreszcie SS. Felicyauki, ulegając błaganiom, zde­
cydowały się zezwolić na  spotkanie rodziców z córką. 
Miało ono nastąpić dnia 29 z. m. w  obecności pew ne­
go księdza, kom isarza  policyi i dr. Tomasika.

W dniu jednak  oznaczonym, m a tka  Marya Roza­
lia zawiadomiła policyę, że Michalina Araten  dnia 
27 stycznia opuściła klasztor i nie pokazała się w  nim 
więcej. Tak  więc spotkanie z rodzicami nie doszło do 
skutku.

Rodzice Michaliny zrozpaczeni, nie m ają  pojęcia, 
jak i  właściwie je s t  stan rzeczy, czy córka żyje i gdzie 
przebywa. Przypuścili szturm do dyrek tora  policyi, on 
jednak  zasiania się niekompotencyą swej władzy w toj 
sprawie.

Aratenowie zwrócili się telegraficznie do mini­
strów Koerbera i P ię taka z prośbą o in te rw encję .  W ła­
dze zawiadomiły klasztor, że Michalina nie m a  skoń­
czonych la t czternastu, nie może zatem rozporządzać 
sw oją osobą.

Wippchen w Ladysmith. „Po wielu t r u ­
dach powiodło się naszemu sprawozdawcy wojskowemu, 
Wippchen* —  tak  pisze humorystyczny tygodnik ber­
liński Die Wespon —  przedostać do obleganego La- 
dysmithu. W pierwszym liście pisze on, co nas tępuje: 
„Szukając hotelu, p rzekonałem  się zaraz o nędzy 
obleganego miasta . Zażądałem od gospodarza jadło­
spisu. Na razie nie zrozumiał o co chodzi, gdyż od 
długich miesięcy nie siyszal stawionego sobie takiego 
żądania. „Głodny jestem  —  mówiłem —  czy rozu­
miesz pan co to g łód?"  „Jes t  to najlepszy kucharz" —  
odparł zagadniony. „Cóż mi dać m ożesz?"  „Polecam 
spokój i cierpliwość, a potom dobry posiłek". „Cóż 
masz domu ? —  nalega łem ". „Mam na kw ate rze  GO 
ludzi, gościa ani jednego, 25 pokoi umeblowanych, 
żonę, 6 dzieci, s ta rą  babkę, trochę grzybów, kilka s ta ­
rych gazet i p luskw y" . „Cieszy mnie to zarówno, jak  
i smuci —  odpowiedziałem uprzejmie —  ale chcę 
wiedzieć, co mi pan dasz do z jedzenia?" Gospodarz 
zaczął przechadzać się wielkimi krokami po pokoju 
i rzeki w r e s S ie :  „Może być do usług bulion, grosze!;, 
kapusta, głowizna wieprzowa, befsztyk albo szaycel 
po wiedeńska, karp, węgorz, se r" .  Gdym słuchał 
tego, ś linka szła mi do ust. „Wybornie! —  zawoła­
łem -— A co będę p ił?"  „Pól butelki Bordeaux, pól 
butelki Liebfrauonmilch i szklankę gdańskiego Kur- 
f iirsten".  „Zgoda! —  rzekłem, spadł mi ciężar z se r ­
ca —  ja k  prędko to wszystko mieć m o g ę ? "  „Naj­
później w ośm dni po zniesieniu oblężenia" —  obja­
śnił gospodarz.

Wippchen, to pseudonim znanego humorysty nie­
mieckiego Juliusza Stettenłieima, piszącego oczywiście 
spraw ozdania przy stoliku redakcyjnym , po dobrem 
śniadaniu. .
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N iezw ykłe sdarsenie. We wsi Nieledwi, 
w pow. hrubieszowskim, zdarzył sig niezwykły w ypa­
dek. Włościanin 70 letni Łukasz Oleszczuk, przecho­
dząc około stodoły, został napadnięty przez złośliwe 
własne wieprze, które powaliwszy go na ziemię, od­
gryzły nieszczęśliwemu obie ręce i nos. Oleszczuka 
znaleziono w stanie nieprzytomnym.

P .  Ewa Nansen, żona głośnego podróżnika, 
ozdobiona została medalem w  „nagrodę zasług ,  poło­
żonych dla domu królewskiego, sztuki, wiedzy i li te­
ra tury" .  Król Oskar, ja k  donoszą z Clirystynnii, nadał 
dotąd ten medal nie wielu osobom. W Norwegii posia­
dają go: Ibsen, Lie, prof. Y ngvar  Nielsoo, L. Dietrich- 
son i b. szef gabinetu biskup Bang. W Szwecyi zaś 
posiadaczką tego medalu je s t  między inuomi lir. Casa 
Miranda (Krystyna Nilsson).

Szkoła dziennikarstwa. Z początkiem 1900 
roku otwarto w Berlinie wyższą szkolę dziennikarstwa 
(Journalisten-Hochschula), której program wzorowano 
na podobnej szkole, założonej w Paryżu. Szkoła m a na 
celu wychowywać zastępy wykształconych \v zawodzie 
dziennikarzy. Dotąd dziennikarze rekrutowali się 
w Niemczech z różnych sfor, bez odpowiedniego przy­
gotowania specyalnogo. Dzisiejsza technika redakeyjno- 
dziennikarska w ym aga wszechstronnego przygotowania, 
jeżeli pracownik m a zająć wybitniejsze w królestwie 
pióra stanowisko. Do świeżo otwartej wyższej szkoły 
dziennikarstwa w Berlinie przyjm ują słuchaczów, po­
siadających p a ten t dojrzałości. Kurs nauk  t rw a  dwa 
:a ta ;  oplata wynosi 5 m arek  rocznie w  stosunku do 
jednej godziny prelekcyj tygodniowo. P rogram  w ykła­
dów sk ładają  następująco przedmioty: 1) Położenie
prasy pod względem p raw n y m ; 2 godziny tygodniowo. 
2) Historya i technika dziennikarstwa i drukarstwa. 
9) Praktyczne zajęcia dziennikarskie (redagowanie dzien­
nika, polemiki, technika przeglądu p r a s y ) ; 6 godzin ty­
godniowo. 4) P isanie sprawozdań dramatycznych i li te­
rackich; 2 godziny tygodniowo. 5) Recenzye m uzy­
czne; 2 godziny tygodniowo. 6) Recenzye ze sz tuk i;  
2 godziny tygodniowo. 7) Ćwiczenia w pisaniu kores­
pondenc j i ;  2 godziny tygodniowo.' 8) Ćwiczenia w  re- 
p o r te ry i ; 2 godziny tygodniowo. Po skończeniu dwu­
letniego kursu słuchacz otrzymuje patent.  Na czele 
sz k o ły  stoi dziennikarz dr. Ryszard Wiede.

jŚ J u s k in  pochowany został w Coniston, albowiem 
w testamencie jego zualeziono nas tępujące rozporzą­
dzenie: „Jeśli um rę w Hcrne-Hill,  pragnę spocząć 
obok moich rodziców, na cm entarzu w  S li i r ley ; jeśli 
mnro w Brautwood, wolę być pochowany w Coniston, 
ale gdyby zdarzyło się, że zostałbym zabity podczas 
wycieczek v/ Alpy, pragnąłbym , aby zwłoki moje po ­
zostawiono u stóp lodowca, w miejscu, gdzie je  zna j­
dą i nie żądam wówczas innego pomnika prócz śnie­
gu".  —  Nazajutrz po śmierci Ruskina, dziekan West- 
minsteru otrzymał podpisaną przez wszystkich znanych 
w Londynie literatów i artystów, petycyę, domagającą 
się, aby zwłoki jego pochowane były w Westminste- 
rze. Dziekan niezwłocznie uwzglęenił to żądanie i n a ­
pisał do rodziny znakomitego nieboszczyka, że w cią­
gu całego wieku żaden pisarz angielski nie przyniósł 
krajowi większego zaszczytu i w zamian n ie  zasłużył 
bardziej na  to ostatnie uczczenie. Rodzina zastoso­
wała się je d n ak  do powyższego rozporządzenia w te­
stamencie.

W ynalazcsynie. P ew ien  Francuz, k tóry dla 
przyjemności upraw ia  s ta tystykę, zapragnął stwierdzić, 
czy też w istocie p raw dą jest,  że  kobiety nie posia­
dają  daru wynalazczego. Przejrzał tedy francuskie i 
am erykańskie regestry  patentowe i przekonał się, że 
do r. 18G0-go wydano patenty bardzo niewielu kob ie ­
tom. Od owego czasu wszakże liczba wynalazczyń 
powiększyła się olbrzymio, a między przedmiotami, ua 
które kobiety brały patenty, p rzytacza ów F r a n c u z : 
papierośnicę, a p a ra t ,  przy którego pomocy można 
pisać ręką  w  kieszeni i —  przyrząd ochraniający 
wąsy.

3 0 0 .0 0 0  dolarów na bezpłatną szkołę 
przem ysłową ofiarował am erykański „król stalowy", 
Andrzej Carnegie. Początkowo przesłał on „na gw iazd­
kę" sekretarzowi znanego instytutu Coopor’a 100.000 
dok;  dowiedziawszy się jednak , żo na utworzenie bez­
płatnej szkoły przemysłowej przy tym instytucie brak  
jest  jeszcze 300 .000  dolarów — rodzina Cooper zape­
wniła już na ten cel 200 .000  do!. —  potroił niezwło­
cznie pierwolną ofiarę swoją. Jeżeli żadna część świata 
nie posiada takich bogaczów ja k  Ameryka, to przyznać 
też trzeba, że nigdzie nie spotka się takiej hojnej i 
gotowej ofiarności ua cele oświaty.

Kto w ynalazł samochód? O wynalazek 
samochodu wynikła niedawno sprzeczka pomiędzy 
Francuzami, którzy oddawna przypisywali ten wynula- 
zran Francuzowi Lenoir i pewnem czasppismem wie- 
deńskiem, rew indykującem  ton zaszczyt dla Wiedeń­
czyka Siegfrieda Marcusa. Klub automobilistów we 
Fraucyi przeprowadził w tej mierze gruntowne poszu­
kiwania, z których wynikło, że Lenoir wziął patent 
na sw ą automobil® w  styczniu 1860, automobilu zaś 
Marcusa wybudowaną została dopiero w 1877.

Z m a rli w e L w ow ie:
D nia 29 , 30 i 31 sty czn ia  b . r .: S ch lach ter M incze, bez  

zajęcia, la t 68, g ru ź lica  pluc. —  R cichm ann W olf, la t 65, g ru ­
źlica płuc. — R eczuch K ata rzy n a , p reben. zak ładu  n ieu leczalnych , 
la t 59, uw iąd  sta rczy . — M ajerski Józef, p re b e n d a ry a sz  zak ładu  
n ieu leczalnych , la t 32, suchoty . —  N ow icki W ale ry an , cukiernik , 
la t 40 , g ru ź lica  płuc. — Różycki W alen ty , c ieśla, la t 66, gruźlica 
p luc. —• R essler M endel, trag a rz , la t  56, zapalen ie  pluc. — L an- 
d au  L eisor, p isa rz , la t 54 , zapalen ie  pluc. —  Leń Ignacy , kow al, 
la t 66, w a d a  se rca . —  P udziarkow sk i Feliks, kance lis ta  są d u , la t 
67, uw iąd  s ta rez je  — D om aradzki Jan , la t 52 , g ruźlica  p luc. — 
K oniuch D inytro, żeb rak , la t  68, zap a len ie  p luc . — M inik A n­
drzej, d ruciarz  w ędrow ny , la t  41 , g ruźlica  p łuc . — Dr. W id ­

m am i O skar, lekarz , p ry m ary u sz  szp ita la  pow szechnego , la t 61, 
w a d a  serca . — M ieśzkow ska T ekla, la t 66, u w iąd  s ta re z jr  —  
K ochm ańska Józefa , la t 29, g ruźlica  pluc. —  Schiller Ja n , bez  
za jęc ia , la t  70, ro zed m a p luc . —  Dr. L idekow cr M aurycj-, lekarz, 
la t 40 , p o rażen ie  postęp . — K aczor W ojciech, kaflarz , la t .'>4, 
g ruźlica  p luc. —  branie  Rozalia , la t 62, uw iąd  s ta rczy . — W a- 
raseńsk i L udw ik, 9 m iesięcy , zap a len ie  p luc . — S ehalich  A m alia, 
la t 11, d u r b rzu szn y . — W isn e r K arol, la t 64, m iażdżyca  tę ­
tnic. —  F lu h r Chaim , go larz , la t 32, u d a r  serca . — K ozioł Jó ­
zef, ro ln ik , la t 58, ra k  w oreczk a  żó łc io w eg o .— W iśn iew ski T eo ­
d o r , w yro b n ik , la t 45 , zapalen ie  o stre  śródsie rdzia . — Zakliń- 
ska  Jo a n n a , la l 66, zap a len ie  płuc. —  W cndel W alery a , la t 5, 
zapalen ie  nerek . — F la rasu n o w icz  T e k la , la t  0 2 , suchoty . — 
C zte ry  w ypadki śm ierci p rzed w cześn ie  u rodzonych . — Razem  
33  osób .

Nowy Sącz, 30 stycznia,
(„Sokól“ nasz iw  Muszynie; zgromadzenie; Uniwersy- 

' tet ludowy u  n a s ; toieczoreTc).
Z wyborom nowego wydziału uwidocznił się 

w naszym „Sokole" zwrot na  lepsze. Jako  korzystną 
nowość podnieść należy urządzane co soboty pogadanki 
naukowe, na  których około osoby p relegenta  skupia się 
liczny zastęp druhów i swobodną w ym ianą myśli 
kształci umysł i podnosi serce. Dotąd odbyły się dwie 
pogadanki, mówił mianowicie druh Smoleń „O przy­
czynach upadku powstań polskich" i druh Hebenstreit 
na tem at:  „ Igrzyska olimpijskie, a  g im nastyka nowo­
czesna"; n a  najbliższe soboty zgłosiło się już kilku 
prelegentów.

W okręgu naszym przybyło nowe gniazdo sokol­
skie w Muszynie. W sobotę dnia 27  bm. odbyło się 
poświęcenie nowej sokolni i wieczorek gimnastyczny 
przy współudziale druhów nowosądeckich. Wstępne 
słowo wygłosił prezes p. Ariet, notaryusz z Muszyny, 
deklamowali d ruhow ie: Hibł ze Lwowa i Mossoczy 
z Nowego Sącza. Ćwiczenia wolne i na  przyrządach 
wypadły znakomicie, szczególnie druhowie nowosądeccy 
pod uraiejętnem kierownictwem naczelnika L an g e ra  wy­
woływali za każdą produkcyą burzę oklasków. Po pro- 
dukcyaeh gimnastycznych rozpoczęła się zabaw a z tań ­
cami, k tóra  przeciągnęła się do białego rana.

Sokół muszyński m a wiele do zawdzięczenia p. 
Józefowi Znamirowskiemu, naczelnikowi gminy K ry ­
nicy i posłowi do Rady państwa, który w łasny budy ­
nek na sokoluię odstąpił i bezinteresownie go na ten  cel 
odrestaurował.

W niedzielę 28 b. m. odbyło się w alne zgrom a­
dzenie Towarzystwa właścicieli realności, które oprócz 
załatwienia wielu sp raw  bieżących, wybrało komitet, 
złożony z dziesięciu osób, a m ający zająć się ułoże­
niem listy kandydatów  do Rady miejskiej z III koła. 
Wobec naprężonych miejscowych stosunków i walki 
dwóch stronnictw : mieszczańskiego i t. z. „m ag is tra ­
ckiego", m isya wspomnianego komitetu je s t  bardzo 
ważną i należy się spodziewać, że przy układaniu li­
sty kierować się będzie bozwzględuem dobrem m ie­
szkańców miasta , a postawieni ua  niej kandydaci za 
pierwszy postulat w ezm ą sobie zaspokojenie piekących 
potrzeb miasta . O potrzebach tych, a je s t  ich bardzo 
wiele, napiszę w  następnej korespondencyi.

Wczoraj, dziś i ju tro  odbywają się tu  wybory 
do komisyi szacunkowej, podatku  osobisto-dochodowe- 
go. Ponieważ wielu upoważnionych do wyboru, nie 
otrzymało do tej chwili legitymacyj, a naw et pew na 
sza jka  machorów Y/ylowiła je  zręcznym sposobem 
z rąk  wyborców, panuje między obywatelami wielkie 
oburzenie. Jeżeli niekorzystny dla ogółu wynik wybo­
rów będzie owocem tej lmiehinacyi, wniesionym zosta­
nie do odnośnej władzy protest.

E cha  działalności uniw ersyte tu  ludowego dotarły 
już i do naszego miasta. W najbliższym czasie ma się 
tu otworzyć filia krakowskiego uniwersyte tu ludowego, 
około czego krzą ta  się żywo prowizoryczny komitet,  
złożony z pp.: dra Zielińskiego, dra  Lehmann, inżynie­
ra H erzberga i p. Mayera. P ierwszy wykład m a w y­
głosić w niedzielę d. 4 lutego inżynier Libański ze 
Lwowa.

Tutejsze stowarzyszenie „Siła" urządza dnia 4 
lutego w własnym lokalu uroczysty wieczór ku pam ię­
ci straconych członków Rządu narodowego.

Zeta,.

Grodzisko, 2 lutego.
(Sprawozdanie posła Zardeckiego; żądania ludu; emi- 

gracya do Niemiec; slcarb łańcucki; pośrednicy 
emigracyjni).

Poseł Ż a r d e c k i  sk ładał spiav/ozdanie ze swej 
działalności w sejmie wobec przeszło stu wyborców 
w Grodzisku. Zgromadzenie miało przebieg bardzo po ­
ważny i zupełnie spokojny, ale też nie było na  niein 
niedorostków, którzy na  podobnych zebraniach ks. Sto- 
julowskiego w ypraw ia ją  pod jego komendą hałasy i 
burdy. Po wysłuchaniu obszernego sprawozdania, przy­
jętego z ogólnym aplauzem, podnieśli liczni interpelanci 
piekące spraw y ekonomiczne, ogólny upadek m ateryal-  
ny ludności wiejskiej i brak  zarobku w miejscu —  
z którego to powodu coraz większe m asy  szukać go 
muszą w  coraz dalszych stronach. Ze sp raw  ogólnej 
natury  zaznaczyć należy, że zebrani jednomyślnie oświad­
czyli się przeciw zamierzonemu ograniczeniu wolności 
dzielenia gruntów. Podobne spraw ozdania poselskie za ­
mierza składać poseł Żardecki w krótkim czasie także 
i w  innych miasteczkach tutejszego nowoutworzonego 
powiatu przeworskiego.

Zdaje s ię ,  że liczne wydalania się tutejszych ro­
botników polnych do Niemiec w  roku przeszłym, były 
tylko pró-bą ogólnej emigracyi, zapowiadającej się na  
rok bieżący. A dziwić się tem u trudno, skoro po za

chwiiowymi zarobkami rolnymi, o innych w powiecie 
n iema mowy, gdyż skarb łańcucki całą swoją prze­
mysłową działalność ogranicza do hurtownego sprzeda­
w ania  lasów spekulantom i produkowania potentatów 
drzewnych i propinacyjnych, faktycznie trzęsących ca­
łym powiatem, przyczem dobrze się dzieje tylko im 
sam ym  i posługującym im różnego rodzaju i stanowiska 
zausznikom.

Ze wzm agającym  się rueliem do Niemiec za  za­
robkiem wyrastać zaczynają nowi magnaci em igracyj­
ni, którzy bez żadnego ryzyka i nakładu zarab ia ją  na 
obn stronach grubo pieniądze. Zajęcie się tą  spraw ą 
dla ochronienia nieporadnej ludności od wyzysku było­
by wdzięczuem polem dla wydziału powiatowego i to 
z pewnością wdzięezniejszem, niż samo załatwianie 
kaw ałków urzędowych, które nasze wydziały, naś ladu­
jąc w tem władze rządowe, za  główne swe zadanie 
uważają.

tfif przeosiiu wystawy paryskiej.
(Stary Paryż. ■—■ „La Cour des Miracles11).
„Stary Paryż" według planów pp. Robida i Be- 

nouville, urządzono w samem sercu wystawy, naprze­
ciwko pałacu wojny i marynarki, na rozległej prze­
strzeni wzdłuż prawego brzegu Sekwany w pobliżu 
mostu Almy na „Quai de Billy“. Platforma, na której 
wzniesiono cały szereg budowli, spoczywa częścią na 
ąuai, częścią na pilotach, wbitych w dno Sekwany 
i ma 6.000 metrów kwadr, powierzchni,’ a  260 me­
trów długości. L inia frontowa budynków zwrócona 
do Sekwany, biegnie łukowato wzdłuż zagięcia rze-' 
ki, zdobiąc malowniczo tę część wystawy. Całość, 
odtwarzająca najciekawsze zabytki budowli, które 
dziś już nie istnieją, a które noszą wybitne piętno 
ówczesnej architektury lub takie, z którymi związa­
ne są ważne wypadki historyczno, przedstawia 
wszystkie epoki budownictwa, począwszy od początku 
XV. wieku aż po koniec XVIII. Dla łatwiejszego 
przeglądu podzielono ją  na trzy główne części.

U wstępu przy moście Almy odtworzono stare 
„Q uartier des Ecoles“ ze swoją „Porte Saint-Michel“, 
z wieżą Louvru, kościołem „Saint-Julien" i całymi la­
biryntem wąskich, charakterystycznych uliczek. Część 
środkowa przedstawia dawny plac „Sainl-Julien" ze 
słynnym renesansowym budynkiem „Chambro des 
Comptcs" z XVI. wieku, który uległ doszczętnemu 
zniszczeniu podczas pożaru w 1737 r. W trzeciej 
części wreszcie zrekonstruowano słynny „Pont-au- 
Cliangc", budynki „du Grand C hatclet“, nieistniejące 
dziś już a sławne w XVII. wieku schody „de la 
Sainto-Chapełlo", ulicę „de la Foire-Saiifi 7aurent“, 
wieżę arcybiskupią i t. d. Jeżeli do tego lamy, żo 
wśród tycli starych zabytków snuć się będą tłumy 
ludzi, poprzebieranych w wiernie skopiowane kostyu- 
my ówczesne, żo w sklepach i przy warsztatach 
spotkamy tam postacie kupców i rzemieślników, 
ucharekteryzowanych za mieszkańców miasta z owycli 
odległych czasów, to zaiste złudzenie mieć będziemy, 
jakbyśmy w jakimś śnie ezarownym cofnęli się o cale 
wieki i żyli życiom dawnem, tak  od naszego od- 
mieuacni.

Pryncypalnc wejście w obręb „Starego Paryża" 
prowadzi przez bramę „Saint-Michel", przy której 
trzym ają straż strażnicy miejscy w strojach z XVI. 
wieku. Ze szczytu bramy wytrębują trębacze godzi­
ny i ogłaszają czas otwarcia i zamknięcia miasta. 
Tuż za bramą rozciąga się dawny plac „Prć-aux- 
Cleres", z którego rozchodzą się dwie stare ulice: 
„rue des Vieilles-Ecoles“ i „ruo des Rcm parts". Na 
placu tym spotykamy najpierw charakterystyczny 
„Maison aux P iliers", który ustąpił później miejsca 
dzisiejszemu „Hotel de V illc“, obok niego zaś jedną 
z czterech wież starego Luwru, które strzegły go na 
czterech rogach za rządów Karola V. i VI. Wszedłszy 
na ulicę „des Vicilles-Ecoles“, spotykamy tu najwy­
bitniejsze typy mieszkań ówczesnych i sklepów, oraz 
przypatrzeć się możemy całemu dawnemu życiu 
ulicznemu. Na tej też ulicy stoi dom rodzinny Mo­
liera, który zburzono dopiero w 1S02 r., oraz dom 
głośnego w swoim czasie alchemika Mikołaja F la m e la ; 
nieco dalej spotykamy słynny dom z XV. wieku 
„Maison du Grand Coq , uważany za kolebkę p ra­
sy, gdyż w nim założył około r. 1631 niejaki Tlićo- 
plirasto Ronondot pierwszą gazetę pod tytułem Oa- 
zette de France. W  najbliższem sąsiedztwie tego do­
mu odtworzono sklepy dawnych typografów i księ­
garzy, między którymi typograficzny zakład sławne­
go z czasów Franciszka I. Estienn’a.

„Rue des Rcm parts" prowadzi znów do dawnego 
„Grenicr des puetes“, stąd rozchodziły się swego czasu 
komponowane tu  przy dźwięku szklanic uszczypliwo 
satyry i piękne ballady, i gdzie rej wodził mistrz 
Fran. Villon (1431—1884). Minąwszy bramę i dzwoniec 
klasztoru „des Jacobins", dostajemy się na obszerny 
plac „Saint Julicn". Tutaj spotykamy najpierw resztki 
sławnego „Coli. de Cluny", najpiękniejszego klasztoru 
gotyckiego w Paryżu, który fundowany jeszcze w X III. 
wieku, skasowano dopiero podczas rewolucyi. Po wy­
pędzeniu zakonników założył w nim swoją pracownię 
m alarską sławny Dawid. Obok stoi „le pilon de Fab- 
baye de Saint Germain des P rćs“, mała wieżyczka na 
podmurowaniu, gdzie za karę zamykano na pośmie­
wisko publiczne delikwentów, najczęściej figlarnych 
studentów paryskich, którzy popełnili jaki czyn kary­
godny na terytoryum, należącem do opactwa. W  są­
siedztwie duży czworobok budynków przeróżnych wiel­
kości i stylów otacza ,le  grand Cour lc P aris ::. Ze-
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orano tu  wszystko co dać może pojęcie o przeobra­
żeniach stylów poszczególnych epok w ciągu kilku 
wieków, począwszy od r. 1400. Spotkamy tu typy 
najokazalszych „hoteli11 prywatnych, aż do najuboż­
szych mieszkań, rozsypanych po różnych dzielnicach 
ówczesnego Paryża, a zajmowanych przez najbiedniej­
szą ludność. Minąwszy „le Grand Chatelet", skopiowany 
ściśle według' tego, jak  go odrestaurowano w XVI. 
w., dochodzimy wreszcie do „Pont au Changei!. Most 
ten, dziś jeszcze istniejący w Paryżu, a zbudowany 
między r. 1549 i 1609, zupełnie inaczej wówczas się 
przedstawiał. Zabudowany cały domami był siedli­
skiem drobnych bankierów, kram arzy i jubilerów, 
tworząc główne ogniska ówczesnego handlu. Most ten 
odtworzony wiernie w obrębie „starego P aryża11 da 
nam kompletny obraz życia ulicznego w XVI. i XVII. 
Dalej zwracają naszą uwagę przedowszystkiem piękne 
schody „de la Sainte Chapelle11, otoczone licznymi 
sklepami, reprezentującymi wszystkie gałęzie handlu. 
Schody te  wybudował jeszcze Ludwik XII.; zniszczone 
zostały przez pożar w 1631 r., któremu też i sama 
uległa kaplica, a odbudowane później, zniknęły do­
piero podczas rewolucyi. W ostatniej wreszcie części 
„starego P aryża11 nagromadzono zabytki z epoki naj­
świetniejszego rozkwitu renesansu, zakończone wspa­
niałą i ogromną restauracyą również w tym stylu 
zbudowaną.

Uzupełnienie „Starego P aryża11 stanowi „La- 
Cour des M iracles11, którą przy „Avenue Suffrou" 
urządził architekt Golibert, wytrawny znawca staro­
żytności francuskich. Każdy z czytelników7 arcydzieła 
Yictora Hugo „Notro-Damc de P a ris“ zachwycał się 
niewątpliwie mistrzowskim i plastycznym opisom 
owej „Cour des M iracles11, która, jak  wykazały ba­
dania'historyków , istniała w wiekach średnich w każ- 
dem niemal mieście francuskiem. Sam Paryż miał 
i cli kilka, lecz najsławniejszą była „Cour dos Mira­
clcs11, która znajdowała się tam, gdzie dziś biegnie 
„rue du Nil“ i „rue des Filłes D ieu“ i gdzie nawet 
obecnie mały plac nosi jeszcze toż samo nazwisko. 
Miejsce to w XV wieku było siedzibą żebraków,

■ złodziei i najgorszych wyrzutków społeczeństwa, 
którzy zbierali się tu  co noc, znosząc łupy w ciągu 
dnia zebrane, odrzucając udano kalectwo, pijąc i 
najohydniejsze wyprawiając orgie. Przez długi czas 
władze bezpieczeństwa musiały tolerować tę twierdzę 
najniższych instynktów, zostawiając ją  w spokoju i 
ograniczając się jedynie do chwytania po za obrębem 
..Gour des M iracles11 pojedynczych rzezimieszków7. 
Dopiero Ludwik XIV położył temu koniec, rozpę­
dzając całą zgraję przy użyciu siły zbrojnej.

Jakkolwiek zatem pod względem obyczajowym 
„Cour des M iracles11 bardzo smutną ma sławę, to 
jednak je s t tak  wielce charakterystyczną dla średnio­
wiecznego P aryża i tak  malowniczą ze stanowiska 
artystycznego, a ciekawią z punktu historycznego, że 
odtworzenie jej na wystawie było bardzo szczęśliwym 
pomysłem. Oczywiście, źo odtwarzając stopniowano 
tylko charakterystyczne otoczenie, opierając się na 
źródłach historycznych, stworzono jedynie scenę, na 
której wśród odpowiednich akcesoryj odbywać się 
będą pantominy, ilustrujące to życic, jakie tam nie­
gdyś wrzało, a które tak  pięknie opisało genialne 
pióro W iktora Hugo. A więc przedstawioną tu będzie 
z możliwie największą ścisłością uroczystość „króla 
żebraków11, znana czytelnikom „Notre-Dame de Pa- 
r is “ i wielki turniej, jaki odbył się na uczczenie 
przybycia do Paryża królowej Izabelli Bawarskiej 
w obecności Karola V I i całego dworu królewskiego.

Pantomina ta  wykonaną będzie według historycznego 
ceremoniału z XV wieku.
-i-— Obok tych dwóch, tak  odmiennych scen cha­
rakterystycznych z życia najwyższej i najniższej 
klasy ówczesnego społeczeństwa, będzie tu  także 
skopiowane życie spokojnej, pracującej burżoazyi. 
Umieścił więc p. Colibert w swojej „Cour des Mi- 
racles11 tkacza z roku 1400, zajętego przy swoim 
średniowiecznymi warsztacie, kowala, średniowieczny 
sklep z obrazami, miniaturystę, sklep z drobiazgami, 
jubilera, sklep sprzedającego pachnidła i cudowne 
balsamy wschodnie, muzeum kostyumów i broni, 
wreszcie muzeum historyczne, zawierające wszystko, 
co tylko udało mu się zebrań, a co odnosi się do 
XV stulecia. D r. Adam  Langie.

Nowe koncepty mody.
=  W śród kobiet w Berlinie ustala się moda no­

szenia głów krótko ostrzyżonych. W szystkie sprawo­
zdania lekarskie dawno już stwierdziły, żo długie w ar­
kocze są często przyczyną osłabienia, a naw et bez- 
krwistośei u kobiet. Ciężar włosów, zwłaszcza, jeżeli 
były bujno, czas tracony7 na ich trefienie i liczne wy­
datki, ponoszone w celu utrzymania pięknych warko­
czów i inne drobnostki, silnie przemawiały do uczuć 
kobiet niemieckich, tak, że dzisiaj, zwłaszcza w Ber­
linie, można całemi setkami liczyć kobiety o głowach 
krótko strzyżonych, a powszechnie zwanych głowami 
„T ytusa11 (od cesarza rzymskiego, który miał zwyczaj 
noszenia tak  strzyżonej głowy).

=  Kwieciste mufki są obecnie ostatnim wyra­
zem mody weselnej w Paryżu i Londynie. Najpierw- 
sze arystokratyczne wesela odbywają się w ten spo­
sób* iż drużki pana młodego trzym ają w swych 
rączkach zamiast; dotychczasowego szablonowego 
bukietu, barwne z kwiatów żywych sporządzone 
mufki. Ma to wyglądać wprost prześlicznie. W  Lon­
dynie odbyło się niedawno arystokratyczne wesele 
z całym przepychem ceremoniału. Drucben pana 
młodego było aż sześć. W szystkie wystąpiły w ja- 
snokremowych toaletach. W rękach trzymały mufki 
z żółtych chryzantemów, spajanych żółtym jedwabiem. 
Mufki byłby bardzo efektownie bramowane kwiatem 
mimozy. Każda mufka była zawieszona na sznurku 
pereł, darze pana młodego. W krótce te mufki kwie­
ciste stały  się modno w Paryżu. Materyalem ich są 
najczęściej wonno fiolki parmeńskie, bramowane tu- 
berosami.

=  Nowe pierścionki zaręczynowe zostały wpro­
wadzono przez Amerykanki. Przeżyło się już złoto, 
a nawet stal i żelazo, przyszła kolej na kości. P e­
wna dama z po za Oceanu wyprawiła swego narze­
czonego pomiędzy lwy, nie cyrkowe nawet, jak  owa 
bohaterka wyszydzona w Szyllcrowskiej „Rękawiczce11, 
ale pomiędzy lwy pustyni. Ekscentryczna Amery­
kanka obiecała mu swą rączkę z milionami pod wa­
runkiem, ż e ją  ozdobi pierścionkiem z piszczeli pierw­
szego lwa, którego trupem  położy. Inne, mniej żądne 
krwi panny, każą sobie robić pierścionki z kości po­
mniejszej zwierzyny, ubitej przez swych oblubieńców 
i oprawiają w nie rubiny, szafiry, szm aragdy; podo­
bno perła najlepiej wygląda w pierścionku kościanym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S  4 a  a a  ś  s  S  s a  w  l o s i s o w s k i .

it a p e s z e  ta sa tllo w e #  ~
Z targu pieniężnego.

E E c r t i n ,  2 lu tego . P rzy  zm ilknięciu  w czo ra jsze j 
gieiUy: K redy ty  2 3 5 '— , SUuitsbiUiny 136 '25 , L om b ard y  2 8 '2 5 ,
A ustr. z io ta  re n ta  1 0 0 '0 0 , A ustr. siebrsm  re n ta  99 '^S , Węg. 
z io ła re n ta  100 '25 , D isconto C om and it 196 '— , L au ra  2 6 5 '2 0 , Bo- 
clmnior 2 7 1 '4 0 , H arpener 2 1 7 '— , Kolej O stp roussen  8 8 '1 0 , Keiaj 
M ittelm eer 9 9 '1 0, Kolej M eridional 1 3 5 '— , Kolej H enry  114 '50 . 
R enta w ioska 94‘20. P o łudniow a 3 2 '4 1 , M law ka — ’— , T urki 
121‘75, R enta h isz p . — *— . P ry  w alu o dysk o n to  •— , A ustr. ren ta  
p ap ie ro w a  — '— . U uslioliradory 3 1 0 '5 0 , A ustr. b an k n o ty  169 '85 , 
A lp iny  — ' — , D ew izy  n a  W iedeń (długie) 169’30, D e w iz y  na 
W iedeń  (krótk ie) 169 '20 , n a  P ary ż  (krótkie) 80'5O, n a  A m ster­
dam  168.10. n a  L o n d y n  długie 20 ‘31 1 kró tk ie  2 0 '4 2 . Silne.

E5st(5ai$® SS4. 2 lu tego . W czor. giol. A tistr. k red . 7 5 2 -40, 
Wijg. bank  kred. 7 5 2 '— , W ęg. ban k  eslto n to w y  5 0 2 '— , W ęg. bank 
h ipo teczny  4 6 0 ‘— , W ęg. re n ta  k o ro n o w a  94  75 , R im anuirania 
6 4 9 —  W ęg. 4 -p roc . re n ta  9 3 '5 0 , W ęg. ban k  d la  p rzem . i handlu 
191-— , S tuatsbalm y  450-— , K olejo u liczne 674  —  W ęg. b a n k  esk . 
5 0 1 '—  W ę g .p o ż . p rem io w a 162 '50 , A ustr. re n ta  k o ro n o w a  98 '75  
Eloklr. kol. u liczne 3 3 6 ‘— , G anz & Co. 3 5 '— , S alg o ta rjan er 
618 — , Austr. z io tu  re n ta  9 4 .30 . Akcye eloktr. 2 7 7 '— .

E r r a u ł f c f n r t ,  2 lu teg o . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty 235'GO, S tuatsbalm y  136 60, L om bardy  2 7 '5 0 , Alpiny 
2 7 3 '— , A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a  — •— , A ustr. s reb rn a  ren ta  
98 85, A ustr. z io tu  re n ta  100 '93 , W ęgierska z ło ta  re n ta  b 9 '4 0  
U nionbunki 154— A kcye eloktr. 145 '50 . Kolej p ó ln .-zach . 118 '50 .

U sposob ien ie  silne.
B P a r y ż ,  2 lu teg o . W czor- g ie łd a  C red . foncier 7 1 1 '— , 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. 8 i*— , G recka p o ży czk a  — *— , 
proc. h iszpańsk ie  E sto rie iu s  68*7 5. U sposobien ie  silne.

I S e r J i a i ,  2 lu tego . W czo r. g ie łda  w ieczór. (N achboerse) 
K redyty  2 3 5 '— , S tuatsbalm y  136*25 L om b ard y  2 8 '2 5 , R osyjskie 
bankno ty  (k asa) 216 5 5 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — *— , D isconto 
C om andit 1 9 6 '— . U sposob ien ie  s łabsze .

E SałSJfeM rer, 2 lu tego . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczo rn a .
K redyty 2 3 5 '2 0  L om bardy  2 8 '7 5 , S tuatsbalm y  1 3 6 '— . A ustr. 
z ło ta  ren ta  10 0 '2 0 . W ęg iersk a  z lo tu  ren ta  łOO'25. S reb ro  — •—  
p łaco n o  — .—  żgdano . S reb rna  ron ią  9 8 '7 5 , W łoskie 94  60. Losy 
z 60 r. — '— . U sposob ien ie  słabszo .

Targ zbożowy i towarowy.
B E S Ł ł ta y e s z t ,  2 lu tego . P sze n ica  n a  k w iec ień  7 '7 5

do 7 '7 C , p sz e n ic a  n a  p aźd z ie rn ik  7 '8 9  do 7 '9 0 ,  żyto
na  kw iecień  6 '4 3  do 6 '4 4 , ow ies na kw iecień 5 '0 3  do
5 '0 4 , k u k u ry d z a  n a  m aj 4 '4 7  do  4 '9 8 , rzep ak  n a  s ie r ­
p ień  1900 r. 1 1 '6 0  do 11’70.

W iedeń, 2 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘90 do 7 ‘92, pszenica 
na jesień — *—  do — .— i — •— , żyto na wiosnę 
6'77 do 6'78, owies na wiosnę 5'36 do 5'34, kuku­
rydza na maj czerwiec 5'25 do 5'27, rzepak na 
sierpień wrzesień 12'—  do 12T0.

Spirytus za 100 kkt. 39'60 do 40 '— . ' c '
Praga, 2 lutego. Cukier. Tendencya lepsza. 

K. 20'50.
Hamburg, 2 lutego. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 36, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na m arzec 36'50, na maj 
3 7 '— , na wrzesień 38'25, na grudzień 3 9 '— .

Havre, 2 lutego. Kawa Santos Good Ave- 
rage na styczeń 4 3 '— , na maj 44 '— .

Berlin, 2 lutego. Banknoty austr. 84'65. 
Spirytus 46'90.

Paryż, 2 lutego. Trzy pro cent. ren ta 100'60. 
Mąka 26 '— .

Ciągnienie losów. Przy wczorajszem ci 
gnieniu losów St. Genois w Wiedniu padła główi 
wygrana 100.000 koron na nr. 15460. Dalej wygr 
iy f  nr. 47260 kor. 10.000, nr. 16935 kor. 4.00 
nr. 52579 kor. 2000.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 1 s ty c z n ia  1900 r.

ułożony procentowo w walucie koronowej.
1 z łr. a. w . lub w  sreb rze  
1 reń sk i m. k . =  
i „ w  złocie =  .
1 m ark a  ~  •
1 fran k  lu b  l i r  =  .
1 fun t sz te rl. =

2 k . -  h. 
2 k . 10 h. 
2 ic. 40 b. 
1 k. 18 h. 

— k . 90 li. 
24 k . — h.

K urs  w szystk ich  efek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
za  s z tu k ę "  rozm aitych  losów , je s t  podany za  100 koron 

nom inaln ie . Aby w arto ść  w aloru  obliczyć, p o trzeba  no to ­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo­
czyn podzielić przez 100. P rzy  akcyaeh  m epełuo  w płaco­
nych  należy  n iew płaco i.ą  kw otę odliczyć.

OKÓBny OJUiW pnaistwn.

Renta papierow a . . .  *
R enta s reb rn a  . .  . . *
Losy z roku  1854 po 2-30 zł. m k. 4%

1800 po 500 zł, wa. 5°/o
,  1860 po 100 z l  50/o .
_ 1864 po 100 zł. ,

płacą żądają
99.60 99*00
99*25 99*75
160*— 164*—

200.50 201*50

l&fluff p n ń a tw n  K ra jó w  w Radzio państwa
reprezentowanych.

R enta zło ta w ol. od pod. 4°/o za 100 zł.
R en ta w olna od pod. 4°/o za  200 ko r. .
Renta inw est. au s tr . 3V«°/o za  200 k o r . .

Kol. A rcyke. A lbrechta za  100 zł. 4°/o . 
Kol. Cesarzow ej E lżb ie ty  w  zlocie w olne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
Kol. C esarza F ranc iszka  Jó zefa  za 100 zł. ..................................
Kol. A rcyks. R udolfa w  wal. kor. wolne 

od podatku  za 200 kor. 4°/o 
K olej K aro la  L udw ika po 200 zł. mk. 

(ostem pl. akcye) 5°/o . . *

Otollsracye p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Are. A lb rech ta za  300 zł. 5°/o . 112*50 113*80

„ w  złocie z a  200 zł. 5°/o . . ; —*—  —*—
K ol. bukow ińsk ie  lo k a l, za  200 koron

40/0 . . . . . .  «G*40 98*20
Kol. g a l. K arola Ludw ika za 200,100 zł.

4 0 / 0 .............................................................98*— 99*80
K ol. lw w sko-czern .-ja ssk ie j z r , 1894 za

200 ko r. 4°/o . 96*50 97*40

98*90 99*05
98*65 98*85
87*45 87*65

C .

98*20 98*80

97*— 97*70

123*75 424*25

97*70 98 50

100*00 101*30

fiM ugr IK M IM tw n  k ra jó w  k o ro n y  w ęgierskiej, 
Węg.

Węg.

alo la  re n ta  za 10O zł. 4°/o , . , 98*90 99‘05
„ „ w  wid. kor. za  200 «ł,
obi, 4"/o . . . .  94*70 9490

k o r  p .u iop . 100 * 99*05 99*95
bl. op r. reg u ł C isy za  10U zL 4 pr. 140*50 141.50 
pożpreniiow a za 100 zł. , J52*—  163*—

„ „ za  50 z ł. . . 102*— 103,—

In n e  gmliSkiiae pożyczk i.
Poż." k rn j. Bukowiny ■ r . 18911 los. aa 

200 zl. k o r. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi p rop lnacy jne  Joh. aa

100 zł. 5 « / o ........................................
Galio, poż. k ra j .  * r .  1873 aa 100 z ł. 0°/o 
( ia iic . poż. k ra j . « r .  18911 aa 200 ko r. 4'fo 
( ta lie , ob llg . p io flb ł. B roku  18BU, za  100

z ł.4 '’n ...................................................
P ożyczka p iem iow a ju. W łodnln a r .  1,674 
P ożyczka m ias ta  Lwowa ■ rok it 1896 *r

'IW  zl. 4 * ' / o . ........................................
R enta w łoska za 100 ko r. 4°/« . ,
Różyczka b u łg a rsk a  a r .  1892 *a 100 *1. fl°>

I.foty za s ta w n e . Oblig. h ipo t i 
(zu 1 00  zl. N o m .) .

A ustr. »akł. k red . a leu i. Iow. w 50 la t 4r,/«
B ukow lbakł sak ł. k red . felem. I o h .  r»!,/o .

„ * ,  • km 4°/o .
G id. Akc. bank h lp . 10°/o p rem . los. 5"/o

_ „ „ „ lo s . 50 lat 4l/ i fi/« •
m „ „ u ,  Ul) l» t tu  200

koron 4'!/ o ..................................................
GaL 'Few. k red . ■leni. 4°/o los. 56 lat •

„ „ „ M 4°/o los. 41 lat ,
„ „ 4"/o s ta ro  . .

„ ,  „ „ 4”/o aa 200 kor. .
B anku k ra jow ego  dla U alicyl 1 Lodoiu.

4V»°/o b l Va sw ro tu e
Banku k ra jów , łon. 57l/a lał. su  2 0 0  kor. 4i!/a 
B anku k ra jow ego  ob łig . kom un. 2 om . 5“/ii 
Banku  krajo\vogo ob iig . kom un. B em . 42 

la t  za  200 k o r . 47a*7‘> .  •
B anku  k ra jow ego  obligac. kom un 4, em  

45-1 e t ., za  290 kor. 4°/o . . ,
B anku k ia jo w , o ld . kol. los. sa  200 kor. 4"/o
Aułłtr. w ęg ie rak . banku  4t)V* b d  lu s . 4"/«

O h U g u c j c  z  p raw em  pierw szeństw u

zu  100  zl.  n o m .
K ol. Jjw ów -C aer.-Jassy .z  r .  IBHi sr UOO

s l. 4"/o junioJ 10"/o .  . . 88*40 89*20
K olei l#w ów -Paeru. z r .  1884 za 300 zl. 4'V« 97*-— 97*50
(la l. ko l. lok . w schodu. znlOU z l. 4°/u —*— —* —
g a l. W ęg. ko 'e ł em . 1H70 za  2 0 0  zł. 5°/o 106*20 106*80 

„ 1H78 zu 2 0 0  zł. 5*7* U.)f>*S0 106*d*J
_ 1897 r.a 2 0 0  zł. 4",o 97.25 »8. I

------- -- —

102*75 103*25

94*20 95*—

97 .- 97.40
103*75

91.40 91.90

8G*.G0 87*20

l is ty  d łu ż n a

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

109— 110.—
98.— 98.50

91.25 92.—
95 25 95,75
95*50 96*15
95.50 90.—
94.75 95*20

99.— 99.90
03.90 96.90

100 50 100 So

100.--

96*50
95.— 96.—
98.75 99.75

lióżue  losy,
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A ustr. zak ł. k r . z . obi. p r. » r .  1880 :j,ł/o 
* ,  „ 1889 a,»/o

To w, żog. n u  D annju  100 zł. m k. 4 ',.i . 
U regu low anie  D unaju  z 1870. 100zł. 5°/o 
W ęg. B anku  h ip. po 100 zł. 4°/o 
Pożyczlfa lit. T ryestu  100 z l. m k. V/n''/o 

„ ni. „ 50 zł. 4‘ł/o
P ożyczka Herb. prom . po 100 frank . 2''/o 
Tureckie obi. prom . ko le j, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .  
Budn;tostiloAiłk)o (L/iHlSlca) 5 zl. .  .
Zakł. k red . d la  b. I p. po lUt) ^ł. .
Olary 40 * ł. m k ................................................
P ożyczka n i. lusbruU u 20 zł. ,  ,
Rosy m . K rakow a 20 zl. .  , ,
Pożyczka in . Lubiany 20 * l.j .  .  ,
O fon 40 zl. ,
Palffy 40 zl. m k. . . .  ,
Czerw, k izyżu  anu tr. tow . 10 «l. «
Czerw, k rzyżu  w ęg. to w. 5  zł. ,
Losy funit. nrc. Kudolfu D  zl. ,
Balniu 40 zl. mU..............................................
P o i HulclMiigsUa 2o *ł. ,

„ G euois 40 zl- m k. •
Pożyczka m. 8 tuu tsłuw ow u 20 
W nldatblna 2ł| *1. m k. . . . .  
Losy kom unalne m . W iednia z 1874 r,

A K c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  trunwportowyetu 
Itiikuw. ko l. lok. (ukc. tilorw .) 2 00  «L =

238.— 240' -
235*— 236*50
350.— 3 6°.—
2-58*— 259*50
242.75 244.75
370.— —
J60*— — •—

71,25 72.25
12-1.60 120*60

13.50 14*40
395,50 396 50
129.— 131*—
65.— 67.—
53.00 06*50
49.— 51* '-

131.— 134.—
l b l .— 134.—

42-60 43.60
22.00 23.50
59.— Cl*—

173*— 174*—
60-— 62.—

1 2 0 .- z c
178.— 184* —
390.75 391.75

400 k. . 1C1-— __
m m u (akc. tu k ł .1 2 0 0  a f . =

400 k ................................... 73- — —.__
Kolei póln.-Bea. F erd . lOOO ■!. m k. —

2100 k........................................................ 238.50 £89. 0
„ Lw ów -C zeni.-Jnssy  2 0 0  B l.= 'i0 0 k . 139*— 139*50
„ WHcłiodn.'galłc.“Iok. 200 z. = = 400  k. 93 .— 100,—
„ pańatw owyolł 400 ał. sr. =  480k. 134 — 134*20
„ imlufliiiiiwej 200 z. 500 f. = 4 8 0 k. 
„ w ągier# gitliu. 1. 200 v»l. = 4 0 0 k .

24.80 25.—
105,— 106*—

b a n k ó w  ( z a  sz tu k ę )#

Banku Ailglo nu str . 120 r|.  •  • . 124*— 124*50
PesKt. banku biuidl. MK) ał, • • 284*— 286-—
Żalił. krod. dla Eiatullu ł pr*oui. p. u l . , 23540 235.70
W ęg. liRuku kroiły t. 2 0 0  z) ■ .  . , 188*25 188,75
Doli. wiRUHtr. tow , ouk. f)00  af. . , 144- — 145.—
Gal. bm iku lilpot. 2 0 0  *t. , , 176* — 177-50
9 m dlu Imudlu 1 p raen i. 2 0 0  4*. —

Banku d la k ra j. ko ronnych 20!) sł. , 118*20 118*45
„ A uutro-w ęg. GOO *ł, . . # 131.60 132.40
„ Zw lązk. (Unloiilmuk) 20!l , 155*5 ) 156.—

Punk. banku  uwląglc. 1 00  ^ł. 132 25 133*50
uuzB iensku  tmukii 100 »ł. . j 132 — t3S .—

A U c y c  p rzedsięb io rstw  p izem yslow ych .
Galie. IcarpRC. naft. towjira. 501) kur. •
A ustr. To w. górnloRu A lpiue 100 « ł. •
1’ruzkłego To w. że la  u . p rzem . 209 •
Bcbodnlcn 000 k o r . . . . . .
T ureck ie aur*, ty ton iu  w. 2no fr, VQf. «jc.
TrlfaH tuw . koy. węglu 70 a ł. _ .  ,

W a l a  t y.
D ukat cesarsk i . . . .  
A ustr. w ęg. 8 gu ld . alo ta  n ioaota .
2 0 - f r a n k ó w k a .........................................
2 0 -m n rk ó w k u ........................................
KoBsyjskipóHm psryM  
K iem ioekie bunknoty  bu i(}(| m ar etc 
W lonkie łm nkuoty za 100 d r  . •
Ruble. • ,  .  •
S ouyercny . • .  .  ,  •

207.-— 299.—
273,10 273*50
604.— 606 —
378 mm 378 —
13 8 - 1HP.25
302*— 304*—

11*44 11*52

19*19 19*23
23*60 23*76

118.20 118.35
89 60 89*80

2-54 2*55
24.22 24*30

B e r l in ,  dnia 1 lutego:
P ofii. lis ty  aastuw ue 4 |)roo . S ery*  O—11 ,

» * „ ic/a proc. .  . .
„ » „ 8 proo. Hery a 4 . .  ,

P osu . Baty ren tow e 4 proc. • * .
m „ 8 l/a proc. • • •

P ubu. ob ligacye pro w. Ul/a proo. • • ,
Ruble (100) ,
A ustr. banknoty  (100) . . . .
T.luty aastuw no K ról. Porsk. 4'/* proęn ,  ,

W arszawa, dniu 1 lutego:
Listy llkw ldao. K ró l. Polek, doża .  .  ,

* „ drobna .
Ros. P oż. Prem . ■ roku 1864 . ,

,  - ,  M 1866
Obi. prem . Banku salnclieekiegu .
Listy snyt. Tow* k ie d . alem ak. dużo 

» i  « •  » drobna •
„ „ m iastu  W arszaw y se r . VU. •
m m  « m 4 ‘/s  prwa» •

Petersburg', dniu 1 lutego:
Uoayjfika pożyczka prom . a r ,  1804 • ,

„ m „ z r. 1866 „
M aty Kant. Tow . terod. zleiu. Kr. po lsk . ,

m „ rosy jsk i o .  . ,
9 m kijowskie . .

m w ileńskie * .  ,  „
m ,  charkow skie........................................
9 9 O iersońsUie . .  * ,
9 m boaaruU .-taucyda. * •  *

101*30 
95*40 
94.80 

101.1C 
95*20 
94.75 

216.35 
84*55

98.50
07-75

318*—
2 7 5 . -
218.—

97.75

93.85

316. -  
258—  

93.20

95.7/«
96.3,• 3 
98.̂ 1 

130*— 
99.59

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. sa r . z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem  Z. Halaciński ego.


